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jKęczauUwo- Ziemi HazuKskiej

B e z b o ż n i c t w o  n a  M a z u r a c h
^  c  d  c i ę ż a r e m  n i e m i e c k i e g o  u c i s k u

Przed  tygodniem, w  ubiegłą Kościoły w* Ornecie (W orm d it t ) ,  
niedziele, duliśmy sprawozdanie |w Krośnie pod Ornetą, w św. Lip- 
z obszernej re lac j i  M e łoh jo ra 1 ee pocf Reszlem, to jakby żywcem

i «  północ przeniesione w span ii-W ańkow.cza z jego  podroży po 
Prusach Wschodnich. Było tam 
ty le jaskrawych faktów, tyle bo­
lesnych spraw, że aż nadto star­
czy to za usprawiedliw ienie do ty ­
tułu— „męczeństwo Ziemi Mazur- 
SKi«.j" K iedy  azis już od dłuższe­
go czasu znajdujemy się z Niem 
carm w  o fic ja lnych dobrych są­
siedzkich stosunkach, mamy pra­
wo wymagać abyśmy ze zbliżenia 
polsko - niemieckiego mieli tę 
jedną realną korzyść: polepsze­
nie doli Po laków w  Niemczech. 
N a  terenie polityki zagi amcznej 
v iele razy  drogo płacimy za o- 
becny stosunek do N .em iec —  
niechże przynajmnie j spełni się 
ło skromne żądanie zmniej­
szenia ciężaru niemieckiej pię­
ści, gniotącej życie polskie w 
Prusach Wschodnich.

W, przemówieniach kanclerz 
H it le r  podkreślał z naciskiem, że 
N iem cy zerw ały  z germanizowa 
niem mniejszości. Rasa niemie­
cka —  mówił wódz T rzec ie j  Rze­
szy —  jest  zbyt piękna, czysta, 
silna, żeby pozwolić na łączenie 
się je j  z obcą domieszką. N ie  ger- 
manizowanie innych, ale p izec iw - 
nie —  wewnętrzna selekcja wrśród 
samych Niemców ma służyć idea­
łom rasy.

Jest jednak w- Niemczech kraj, 
do którego nie stosują się te teo­
retyczne wyznania kanclerza. W 
Ost-Preusoen, w  niemi ickic-j en­
klawie za polskim Pomorzem
wszystko pracuje dla celu zgn ie­
cenia, wyrwania  z Korzeniem
wszelkiej polskości. Jak już pisa­
liśmy, doszło do tego, zc Mazu­
rom wmówiono, iż mowa polska 
jest inna, niż mowa mazurska 
Mazur ży je  w  nieświadomości, że 
tuż za granicą ma w ie lom il iono­
we państwo, mówiące tym samym 
językiem, co połowa Prus Wschód 
nich.

Ogółem w  Prusach W schodnich 
liczbę ludności polskiej oblicza
się na pół miljona. Rejencję  
olsztyńską i kwidzyńską Polacy 
zamieszkują zwartą  masą, w rc- 
jcncii gębińskiej powiaty ole-
ckowski, gołdapski i wępoborsk: 
są powiatami polskimi, pozatem 
zaś żyw io ł polski rozsiany jest po 
całej wschodnio - pruskiej pro­
wincji. N a  każdym kroku spoty­
kamy ślady polskiego panowania, 
polskiej kultury i polskiej opieki. 
Królew iec ma polską ulicę i pol­
ski kościół Uniwersytet króle­
wiecki, który dał Niemcom Kanta, 
datuje swój rozwój od przywileju 
Zygmunta Augusta, równającego 
go w  prawach z wszechnicą ja ­
giellońską. Na katolickiej Warrnji 
„bccna akademja braniewska Jest 
przekształconem Liceum Hosia- 
num, założonego przez słynnego

mści polskiej architektury z K ra ­
kowa.

Dziś — kościoły, fundowane 
przez polskich biskupów, stają 
się dia Mazurów obce. Germani­
zacja idzie każdą drogą, każda 
j . s t  dla niej dobra Od polskości 
odcina Mazura urząd, starostwo, 
gmina, życie społeczne, prasa, 
szkoła, a nawet i kościelna kazal­
nica i Konfesjonał.

Ludność mazurska Prus Wschód 
ni&h składa się z 300— -350 tysię­
cy Mazurów - ewangelików i 150 
— 200 tys Mazurów - katoliKow. 
Odrębność re l ig i jną  większości 
Mazurów w  stosunku do Polski 
skwapliw ie wyzyskują  Nipmey 
dla szerzenia przekonania o prze­
śladowaniu Ewangelików* w P o l­
sce Jnna sprawa, żc na tym ma­
łym skrawku ziemi, jaki w  plebi­
scycie na Warrnji i Mazurach 
przypadł Polsce i powinien być 
szczególnie drogi polskiemu ser­
cu, prowadzono najdziwaczniej- 
szą politykę, przerzucając rię z 
jednej ostateczności w  druga i u- 
ważając np. Mazurów - ewangeli­
ków za N iemców.

Mazurzy - ew angeliccy nic pod­
dają się jednaK w  większym stop­
niu germanizacji, niż Mazurzy- 
katolicy. N ie raz  nacisk germani- 
zacyjny jest nawet słabszy, po­
nieważ organ izac ja  zboru ewan­
gelickiego utrudnia działanie 
przez h ierarchję kościelną. Minto 
to język polski, czyli jak to mówi 
się na Mazurach, .mazurska gad­
ka"  jest systematycznie wyp iera ­
na ze zborów.

Młodzi Mazurzy schwytani w 
kleszcze szkoły german izacjrjnej, 
zapisywani czy to dobrowolnie, 
czy pod rrzymusem do „Jung- 
vo lk", a po szkole ao „H it ls r ju -  
gend“ , wciągani w życie niemie­
ckie odchodzą od ojczystej mo­
wy Wśród demoralizowania mło­
dzieży wytwarza się najgorszy, 
najnikczemniejszy i na jszkodliw­
szy stosunek do polskości. Kto 
jest Polakiem, tego prześladują, 
ten żyje w nędzy i jakby poza na- 
w lasem społeczności. Stąd w ze­
stawieniu z Niemcami Mazur, 
przyznający się do polskości, ma 
pozory jak ie jś  nac’ i gorszej, rasy 
niższej i upośledzonej. Stać się 
Niemcem —  to dla młodego M a­
zura znaczy: wznieść sir na w yż­
szy szczebel, w ięcej nawet —  to 
znaczy z dziada i pośmiew isk-a 
stać sio człow iekiem ! Młodzież 
stoi po drugiej stronie bnry kady. 
młodzież wa lczy  z ojcami. A le  o j ­
cowie mają wierne przywiązanie 
do swej „ gadki".

Stary Mazur zapomni o Polsce, 
ale instynktownie będzie trzymać

dzą po mazursku czytać, szwaba- dniej ropiejących ran życia ma­
cha, czy jak mówią na Mazurach zurskiego w  niemieckich g ian i-  
—  krakow skim szryftem, d ruko- ! cach.
wanego pisemka, gdy me dadzą 
śpiewać w zoorze po mazursku ze 
stuletniego kancjonału —  w ów ­
czas M azur odwraca się od o f i ­
cjalnego kościoła, tworzy własny 
kościół i własną wiarę.

Dla życia mazurskiego charak­
terystyczne jest, że lud stroni od 
kościołOw*. a gromadzi się w* „ g r o ­
madkach" mających swoich „p ro ­
roków", „ jasnow idzów " i wysnu­
wających własną w iarę  z rozpuw- 
szechnionego wśród protestan­
tów tłumaczenia biblji.

Pismo św.. najczęściej obok 
śpiewnika jedyna w  domu książ 
ka polska, jest i źródłem, podtrzy- 
mującem mazurskość i źródłem

Z. B.

P r z  e z i ę  b  i e  r j i i o i -
P r z y  g r y p i e ,  p r z e ­
z i ę b i e n iu ,  s t o s j j e  
się tabletki Togal. Powo­
du ję  one spadek go 
rj-czki ■ przynosrą ulgę

Obecnie zniżona cena Zł. 151 u  rurki;
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zyonu Konopnickie]

W e Lwow ie , w  dniach 11 i 12 
października będzie obchodzona 
uroczyście 25-a rocznica zgonu 
M ar ji  Konopnickiej. N a  je j  gro­
bie odsłonięty będzie nowy nagro 
bek w* obecności delegacji Pol 
.->kiej Akademji Literatury

Zaleszczyki, w  p< źdsiertukfi. 
N ik t  zapewne nie przypuszcza, 

że podczas spóźnionego urlopu 
październikowego można się opa­
lić na Indjanina, żc można nosić 
letnie kreacje z polskiego lnu i 
wpadać do kiosKu z wodą sodową, 
żądając, aby była zimna „bo jest 
straszenie gorąco".  A  tymcza­
sem te wszystkie urocze możliwo­
ści roztaczają się przed zwykłym 

swoistej w ia ry  mazurskiej —  po- śmiertelnikiem, którego nie stać

Ludzie o bsbaienrej sitar; e
Na nolskiej p i a ź y  w  p a ź d z i e r n i k u

menów i dam ocalonych na he- mały wypad do sąsiadów* po dru

łączenia pierwiastków* ewangeli­
ckich z katolickiemi, z obycza ja­
mi starowierów, z odwiecznemi 
przesadami pogańskiemu i proro­
ctwami o losie Mazur, rodzącemi 
się w  atmosferze prześladowań i 
mistycyzmu

N jr tu je  wśród Mazurów jesz­
cze inna dążność: wychodzący w 
Szczytnie „M azu r "  szerzy hasło 
odrębnego mazurskiego (dolsk ie­
go )  kościoła ewangelickiego. Z 
tem bowiem, co jest teraz, starsze 
pkolenie mazurskie nio godzi się. 
Zrywa z kościołem, i w* obronie 
„gadk i"  stara się odciągnąć i 
młodzież. M łodzież zaś, germar.i- 
sńjąca się wyłącznie dla korzy­
ści, dla umożliwienia sobie życia, 
nie pójdzie do niemieckiego koś­
cioła d'a „korzyści ducnowych".

na wy jazd  na Riwierę czy na L i ­
do,^.ub do Mera nu, — a1 który tę­
skni do odrobiny słońca i ciepła, 
o które u nas tak trudno, wobec 
niemiłych niespodzianek naszego 
klimatu

Jeśli nie wierzycie, pojedźcie 
po polskie słońce południa do 
Zaleszczyk. Sama podróż dostar­
cza ju ż  nieco emocji bądźcobądź 
zagranicznych, gdyż pociąg prze­
jeżdża przez spory odcinek tery ­
torjum rumuńskiego. W  ten spo­
sób ogląda się kawałek Rumunji.
Zarówno na ziemi polskiej, jak i 
rumuńskiej, tor ko le jowy przeci­
na pola, na których odbywa się 
właśnie zbiór kukurydzy. Zadzi- -czowłosa kobieta okrągłego błon 
wia teź duża ilość słoneczników, dasa. —  Niech pan nie pozwoli ro 
któremu są obsadzone grunty, .bić ze siebie pajaca.

ban sprawia na tle naddnirstran- 
skich skał w ra tem e bardzo egzo­
tyczne, lak, że zasugerowany abi- 
syńskremi awanturami przybysz z 
miasta mimowoli zadaje sobie py 
tanie —  Abisyn ją  czy Folska?

W czasie opalania się możemy 
oddać sie kontemplacji luń po­
dziwiać malownicze kostjumy 
kąpieiowe. Z nielefniem putom- 
stwem dobrze jest ulokować się 
w specjał nem, wypełrfionem p ia­
skiem „korytku" dla dzieci. P o ­
zatem do urozmaiceń należy* nie­
dyskretne zajęcie przysłuchiwa­
nia się rozmówkom.

—  Ta  na nosie się nie smaruj, 
tylko listek przyklej —  przekony­
wa śpiewnie swego małżonka ja ­
kaś pani.

—  Najlepszy  jest olejek orze­
chowy —  zapewnia inny damski 
głos.

Bywają  i rozmowy bardziej psy 
cholugirzne i wnikliwe.

—  Ta kobieta szydzi sobie i kpi 
z pana —  przekonywa jakaś kru-

zwlaszeza rumuńskie. Pozatem
Ogarnia więc Mazury albo sck-|Ra szarych płaszczyznach pola 
ciarstwo albo bezbożnictwo, jaśn ie ją  wielkie, złociste dynie.
Sprzyja ją zaś temu niestety, nie­
tylko stosunki w  kościele ewan­
gelickim Kościoł katolicki stał 
się dla Mazura

Jesteśmy wreszcie w Zaleszczy­
kach. Jest gorąco. To jest na-

. . .prawdę mile uczucie. Wobec tego
również sym o - jJlle pozo.staj e nic jnnrgo, jak tyl-

n>*m'«ck< śe>. i .ab dw .e  trzy k1 wdz-ać Kostjum ka­
są p tlskie para fjc  na całą Z.emię vp]()wy , narzuciwazy ponadto
Mazurską I nic łatwiejszego, jal
tych para fj i  nie obsadzać, jak

płaszcz kąpielowy pomknąć szyb
ko na plażę. Po drodze poniektó-

mlodvch księzv - Polakow wysv- , , .
, , ,, . . rzy zaleszczykowscy goście przezv

tac w głąb Niemiec, albo na m is jo ’ . , , ,. r „  . , wają rozterkę —  czv udać się na
no Chin. Sprawa jest i trudna i .

, . ruaze słoneczna, c zy  tez. na ciem-
draz.Iiwa i bardzo bolesna, ale
trzeba ją  poruszyć, żeby usunąć 
to, co może być dziełem nie­
opatrznie działających jednostek, 
nie nie jest i nie powinno być 
dziełem Kościoła.

Ten obraz ogólny walki Mazu­
rów o re l ig je  i nabożeństwo, w o l­
ne od germanizacji, niech będzie 
tłem dla materjału faKtów, jak. 
przedstawini' z całą wyrazistoś­
cią nie tając najgorszych, najbar-

Z Ł m .

u
JUlil, lueuncy, v 41 J 4 *
cardynała Stanisława Hozjusza. J się swego języka. Gdy mu nie da-

W ykw intne
i r>edrogie 
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plażę słoneczną, czy* też na cieni 
stą? A lbowiem w  Zaleszczykach 
są właśnie dwie takie plaże.

Osobiście, jeśli  kochacie słoń­
ce —  pędźcie co tchu na słonecz­
ną. bo właśnie przygrywa już 
na mej orkiestra wojskowa Pręd ­
ko wynajm ijc ie  sobie łezak za jed 
ne 10 groszy. N ie  zrażajcie się 
tem, że na leżaku są tłuste plamy. 
To prawdopodobnie tłuszcz, któ­
ry wytopił się z opalających się 
się ttuśeioehów. Z leżakiem pod 
pachą wędrujemy przez wysadzo 
ną drzewami aleję , *

Po znalezieniu miejsca trzeba 
na gw a łt  onalać się. albowiem 
„blade fcwftfize" robią złe wraże­
nie wśród tych wszystkich opa­
lonych na czarno pół nagusów i 
nieomal nagusów Masa gentle-

Por.iektóre damy, jak sie okazu­
je, złaknione są samomośei i w y ­
poczynku. N iedanno Zaleszczyki 
są wskazane przy przemęczeniu. 
Jakaś dziewczynka zamęcza swo­
ją  m «m ę pytaniami kiedy przyje- 
dzie ojciec. Mama jest wyraźnie 
zirytowana tą indagacją:

—  W cale nie pr-eyjedzie, bo j e ­
stem zmęczona i chcą być sama — 
odpowiada wreszcie małej.

Pociecha nic daje za Wygraną i 
robi uwagę:

—  A le  jak rozm* iwiasz z jmru- 
eznikietn, to cię nie męczy.

N ie  wszyscy jednał poświęcają 
się tylko plażowaniu. Kajaki i ką­
piel na Dniestrze mają swoich
zwolenników bardzo licznych. Po ­
zatem istne pielgrzymki ciągną do 
sławetnego „Źródła miłości", przy 
kcorem wmurował tablicę z w ie r­
szykiem pewien starszy pan z
Warszawy po doznaniu n iezwy­
kłych skutków wedy ze źródełka.

Na popołudnie przewidziany jest 
pożarem cały szereg rozrywek 
Przedewszystkiem więc ładne
spacery —  do P ieczarnej, do I)o- 
ńrowlan. w  których znajduje się 
stara- cerkiewka z 11-go stulecia. 
Kto ma ochotę, może zwiedzić win 
nice, lub też za przepustką zrobić

giej stronie Dniestru, tkąa prze­
ważnie wraca się w  świetnym hu 
morze, gdyż tanie w ino rumuńskie 
da się pić, jak woda Wieczorem 
—  są do dyspozycji popularne 
zwłaszcza wśród przyjezdnych A* 
bisyńczyków —  dancingi.

N ie  można przemilczeć sprawy 
w inogronowej Czyż można sie­
dzieć w Zaleszczykach i me opy­
chać się w inogronam i? IV imię 
więc kuracji wszyscy pochłaniają 
przeciętnie po półtora kilograma 
dziennie naszych krajowych gron, 
sprzedawanych po złotówce za 
kilo.

Jednem słowem zapomina się 
pod poludniowem słońcem nasze­
go Meranu o tem. że ju z  na dobre 
zbliża się zima. Jest ciepło, odpo­
czywa się pierwszorzędnie, mimo 
tego nawet, że od czasu do czasu 
zdałoby się częstsze polewanie li­
lie w  miasteczku, gdyż podczas 
przejazdu aut wznoszą się duszą­
ce tumany kurzu.

I  jeszcze jedno —  mam wraże­
nie, że władze miejscowe powin­
ny zwracać uwagę na waiunki hy 
gieniczne, w  jakich sprzedawane 
sa owoce. W  wielkim kiosku owo­
cowym przy rynku podczas sprze­
daży kawonów krętorunny i brud- 
r-oszyi gentleman, brudnemi rę­
kami bierze kawałki ottocu i o- 
gląda dokładnie. Jeśli kawałek 
kawona nie podoba mu się, odkła­
da go spowrotem na ladę, a oczy­
wiście polem t*-n sam kawałek zo­
stanie sDrzedany innemu kliento­
wi Trudno jest powiedzieć żeby 
było to higieniczne i apetyczne. 
Stanowczo należałoby ladę kiosku 
odgrodzić od kupujących jeś li nie 
szklaną szyb^. to chociaż siatką 
druciany, a przysto jne sprzedaw­
czynie przyodziać w b ia łe ' ' fa r tu ­
szki i ezepeczki. M ie jm y nadzie­
ję. że to przeoczenie miejscowych 
włndz zostanie usunięte.,

-A pozatem? Zaleszczyki są .na­
prawdę jedyną pociecną dia tych 
wszystkich, którzy korzystają z 
późnych urlopów i mają w ten spo 
sób okazję do przedłużenia nasze­
go, zawsze niepewnego i kapryś 
rego  lata Toteż po powrocie spo- 
tyka człowieka w  Warszawie zdu­
mione pytanie:

—  Jakaś ty czarna? Skąd wró­
ciłaś? Może z Ab isyn ji?  ;

Nu to trzeba odpowiedzieć: No, 
niezupełnie; z Zaleszczyk

>1. K.

Z piastąki

W j  s t a w y  w  I P S - i e
Laik, gdybyśmy go spytali, co 

s^dzi o portretach i kompozycjach 
Leokaaji Bielskiej, odpowiedział­
by zapewne: „to  jakieś takie ni,-:- 
w ykończone"...

Zastanówmy się czy w* tem, mo­
że niezręcznem, określeniu nie 
kr.\je się jednak trochę raęjl?  
Artyści, jeś li  ich spotka powyż­
szy zarzut, występują zazwyczaj 
z następującym argumentem 
„Fraca  jest skończona, gdy ma­
larz zadanie, które sobie posta­
wił, zdołał rozwiązać. Cóż pan 
chcesz, zeDy jeszcze paznogcie u 
rąk malować i błyski na n ich '"

No, niby racja, ale istnieje po­
zatem jeszcze sposób, forma po­
dania dzieła. Otóż ta właśnie fo r ­
ma, w jakiej d z :cło UielsKiej de 
chodź: do widza, może budzić za­
strzeżenia te wielkie maźnięcia 
farbą, to ciachanie pendzlcm, nie 
raziłoby w pracach niewielkich, 
lub dużych, lecz oddalonych od 
nas na taką odległość, z jaki' j 
zwykle ogledamy dekoracje tea­
tralne Wówczas robota, wykonfc- 
nie. nie rzucając się pr;:cdcw*zyst 
hiem w oczy. nie przesla irałaby 1 
o rnego  dzieła. D i i i ,  gdy wydaje |

się nam znowu aktualną kwestia 
zestrojenia architektonicznego o- 
brązu z wnętrzem w  jedną ca­
łość, gdy słyszymy nawet dość 
i> gorystyczne kanony na ten te­
mat i w  pismach ( „A rk a d y "  Nr. 
5) czytamy całe. artykuły, poświę­
cone temu zagadnieniu, wypada 
również zastanowić sie nad kwc- 
slją. czy technika obrazu ma się 
l iczyć także z wielkością wnę­
trza? To  pewne, a obrazy B.el- 
Skiej są tylko jednym z wielu 
przykładów* iż dzisiaj malarze, 
malując obrazy, przeważnie v*ca!e 
się nie liczą z wielkością wnętrza, 
do którego one mają trafić.

W  dzisiejszych, stosunkowo 
niedużych pokojach, z obrazów 
Bielskiej przedewszystkiem nam 
w oczy włazić będzie natrętnie 
ich technika; z tej niespokojnej 
(zb liska) mazaniny nie wyłoni się 
jako rezultat całuśc i gens obra­
zu. gdyż zbyt mala zawsze rrze- 
slry.eń między mr.lowidtetn, a kon- 
tcmpl.itorcm - w dżem na to nie 
pozwoli.

Roza temi zastrzeżeniami, o- 
brazy nrty itk i nos.adaią dużo cha 
rakteru i nieraz —  wyrazu, a sam

je.i talent —  żywotnej ruchli­
wości i am D icję poszukiwań. N a j ­
bardziej dociągnięte i jednobti* 
w wyrazie  wjłdał mi się portret 
pani, w sukni w  kwiaty (N r ,  27).

Prace Józefa Toma, z zakres u 
gra f ik i użytkowej, trącą już dzio 
—  jak to się mówi —  myszką. 
Nawet nie spowodu stylu, swo­
istego baroczku, tak popularne­
go u nas doniedawna. w czasach, 
gdy dworce ko l° jowe budowano 
i  la dworki w iejskie Głównie z 
racji ich technicznego podania. 
Te  wszystkie ekslibrisy, znaczki 
itp. wykonane są piórkiem i pra­
gną im itować: raz —  sztych, kie- 
dyind7iej znowu —  drzeworyt 
Słowem gra fika  bez grafiki. 
Współczesnym grafikom, którzy 
mają takie poczucie techniki i 
żądają od innych i od siebie nie-

slychanei precyzji wykonania 
wspomniane utwory J Toma w y ­
dadzą się ju t  zgoła cudaczne. Dla 
tc-go Tom. wiedzionu może t r a f ­
nym instynktem, uprawia dziś li- 
togra fję ,  gdzie pewna swoboda, a 
nawet, jak u Toma. nonszalancja, 
jest całkiem na miejscu. Dlatego 
cy kle au to l itog ia f i j ,  p. t • Z 
m.ast i miasteczek polsKich" na- 
Użą do najlepszych dziel artysty.

Osobną „aię zajął na swe pra­
ce Kazim ierz  Libin, wychowanek 
warszawskiej Akademii Sztuk 
Pięknych, z klasy prof. PruszKow 
skiego L ibin lubi najbardziej po­
pisy pendzla i, jak dotychczas, ta 
zabawa odciąga młodego malarza 
od pracy nad daleko ważniejszc- 
mi zagadnieniami obrazu, z dzie­
dziny koloru i rysunku.

M ię d zy n a ro d o w y Salon Fotografiki
W’ Kasynie Garnizonowem (A- 

Isja Szucha) otwarto „M iędzyna­
rodowy Salon Fo togra f ik i" .  VV 
salonie tym L erze udział: A n ­
gija , Austr ją , Belg ja, Chiny, Cze­
chosłowacja, F in landia, Francja, 
Grecja, Ita lja , Japonja, Jugoslaw 
ja, Kanada, Łotwa, Niemcy, N o r ­
wegia, Polska, Południowa, A f r y ­
ka, Rum u uja. Stany Zjednoczon: 
Szwajcarja, Szwecja, W ęgry  —  * 
w ięc ogółem 22 państwa, liczba

wcale pokaźna. Oczywiście nie­
które narody- uczestniczą w tym 
pokazie raczej formalnie, np. Bel 
g ja  reprezentowana jest zaled­
w ie 4-ma pracami, W iochy w y­
s taw iły  G, Francja —  2, Norwe- 
gjłl —  3, ale N iem cy , Anglia , Au- 
Strja, W ęg ry  pokazały tyle, ie  u- 
clział ich należy traktować poważ­
nie Naturaln ie gospodarz —  P o l­
ska przoduje, przynajmniej pod 
względem ilościowym, Wystaw iły

leż najw.ększe zagraniczne w y ­
twórnie sprzętu fo tograficznego, 
posiadające w* Polsce swoje filje. 
W  dziale Polski mieszczą się. tak­
że prace uczenie Państwowej 
Koedukacyjnej Szkoły Fotograf, 
w Warszawie.

N ieraz  już pisałem o zagadnie­
niach fotogra fik i,  jako sztuk:, 
w ięc nie chce mi się teraz powta­
rzać wszystkiego da capo, od po­
czątku. Przypomnę tylko łaska­
wej pamięci czytelników ostatni 
mój artykuł w  tej sprawie, z ra­
cji wystawy Fotogra f ik i Sowie­
ckiej, urządzonej w* zeszłym roku 
w Towc Fotogr., przy ul. Chmiel­
nej. Notatka moja będzie więc 
miała teraz charakter raczej in­
formacyjny, opisowy.

P iętno ogólnego szablonu mlę- 
dzynamdnwości c iąży na fo togra ­
f ice  dość silnie, dowodzi tego cho 
ciazby dział Chin, który z powo­
dzeniem mógłby reprezentować 
każdy kraj Europy i raczej je j 
właśnie. A  przecież sztuka Chin 
jest tak odrębna —  dość porów­
nać chińskie malarstwo z euro- 
pejskium.

Choć wiele wystawionych prac 
posiada zapewne niebylejakie za­
lety techniczne, naogól trzeba po­
wiedzieć, iż wystaw ia jący  nie w y ­
zyskują przeważnie cennych możii 
wości fo tog ra f j i ,  to znaczy w n i­
k liwej ostrości snojrzenia apara­
tu i szybkości, z jaką, w stosunku

do artysty, potra fi utrwalać wi- 
izianą rzeczywistość. T e  dwa cen 

ne atuty io tog ra f j i ,  z Których 
trzeba umieć wyprowadzić  oapo- 
w ednie wnioski, ciągle są jesz ­
cze niedoceniane. P rzy tłacza jac j 
większość wystawców, zamiesi 
nas obdarzać w idzia lnością i do 
starczyć nam nowych wzruszeń, 
woli hołdować starym tradycjom 
i odtwarza nastrojowe pejzaże, 
malownicze typy np., w  wyoorzę  
tematu i jego  ujęciu wloKąc się 
w ogonku malaistwa. czasem g ra ­
f ia. Jeszcze raz przypomnijmy 
sobie to popularne pytanie: czy 
fo togra fika  jest szluką? Artyśc i-  
plastycy często mówią: nie, bo 
nas naśladujecie.

Pozwólcie, te  wam apowiem, co 
mi się zdarzyło w idzieć  n iedaw­
no. Francja, która posiada zna 
komitych fo togra fików , niestety 
nieobecnych na wystawie, wyda­
la niedawno książkę fo tog ra f i j  
p. t . : „Nues  et form es". Poć 
względem zobaczenia rzeczyw i­
stości od nowa, je j  ujęcia i za­
komponowania —  poprostu cudo! 
Znam już artystów - malarzy, 
którzy kupili tą książkę, by z 
niej się uczyć. W  tym wypadku 
i d ę  się odwróc iły :  artysta uległ 
fo togra fikow i.

Gzy fo togra fika  jest  sztuka? 
Tak, jeśli fo togra f ik  jest artystą

W iktor Podoski.


